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      Seria z Mercedes Thompson:


      
        	Zew księżyca


        	Więzy krwi


        	Pocałunek żelaza


        	Znak kości


        	Zrodzony ze Srebra


        	Piętno rzeki


        	Żar mrozu


        	Night broken

      

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      


      Wydawcom: oczywiście Annie Sowards, ale także Mike’owi iCollinowi Briggsom, Dave’owi, Katherine iCaroline Carson, Jeanowi Matteucci, Ann (Sparky) Peters, Kaye iKyle’owi Robersonom oraz Gene Walker – dzielnym ludziom, którzy czytali tę książkę wcałości lub częściach, wróżnych opłakanych stanach, izawsze byli mi podporą.


      Niemiecki: Michaelowi iSusann Bockom zHamburga – Zee jest bardzo wdzięczny za ich chwalebne wysiłki. Danke.


      Informacje: Janie iDeanowi zButte Silver Bow Arts Foundation, George’owi Bowenowi iWydziałowi Policji zKennewick, Cthulu Bobowi Lovely oraz Dr. Ginny Mohl.


      Mapa: Michaelowi Enzweilerowi.


      Autorka jest szczególnie wdzięczna Jesse’owi Robisonowi, który życzliwie wkroczył, gdy Mercy potrzebowała księgarni iosoby, która zna swoje książki.


      Oraz oczywiście dla gorliwych członków Three Rivers Folklife Society iwielu utalentowanych muzyków, którzy zapewniają oprawę muzyczną Święta Pracy, organizując Tumbleweed Music Festival.


      Mimo heroicznych wysiłków tych wielu zdolnych ludzi zdaję sobie sprawę zniedoskonałości tej powieści, aodpowiedzialność za nie przyjmuję całkowicie na siebie.

    

  


  
    
      [image: ]


      Rozdział 1


      Kowboj, prawnik imechanik oglądają „Królową potępionych” – mruknęłam.


      Warren, który dawno temu był kowbojem, prychnął, przebierając palcami nagich stóp.


      –Tak może się zaczynać albo kiepski dowcip, albo straszna opowieść.


      –Nie – zaprotestował Kyle, prawnik, który leżał zgłową na moich udach. – Straszna opowieść zaczynałaby się tak: wilkołak, jego zabójczo przystojny kochanek izmiennokształtna...


      Warren, wilkołak, zaśmiał się, potrząsając głową.


      –Zbyt skomplikowane. Niewielu już wie, co to są zmiennokształtni.


      Zwykle mylnie brano nas za skórokształtnych, określonych przez Indian mianem „tych, którzy biegają jak zwierzęta”. Po części rozumiałam to zamieszanie, bo iskórokształtni, izmiennokształtni należą do tubylczych metamorfów. Wdodatku nazwy wymyśliła zapewne jakaś głupia blada twarz, która nie rozróżniała tych istot.


      Nie jestem skórokształtną. Po pierwsze, pochodzę zinnego szczepu. Mój ojciec był Czarną Stopą zpółnocnej Montany, askórokształtni wywodzą się zplemion południowych, na przykład Hopi czy Nawaho.


      Po drugie, skórokształtni muszą założyć skórę zwierzęcia, wktóre się przemieniają, przeważnie kojota lub wilka, aich oczy pozostają ludzkie. Skórokształtni to złe wiedźmy, ściągające na ludzi choroby iśmierć.


      Ja do przemiany wkojota nie potrzebuję skóry czy – zerknęłam na Warrena, niegdyś kowboja, aktualnie wilkołaka – księżyca.


      Wpostaci kojota wyglądam dokładnie jak każdy przeciętny kojot. Raczej nieszkodliwy, stojący na najniższym szczeblu drabiny magicznych stworzeń zamieszkujących stan Waszyngton. Który to zresztą fakt zapewniał mi dotychczas względne bezpieczeństwo. Nikt nie zauważał tak niepozornej istoty. Ostatnio jednak uległo to zmianie. Nie żebym zyskała jakieś moce, jednakże moje poczynania zwróciły uwagę magicznego światka. Na przykład kiedy wampiry dowiedziały się, że zabiłam nie jednego, adwóch zich rodzaju...


      Jakby wodpowiedzi na moje przemyślenia na ekranie telewizora, telewizora tak wielkiego, że nie pomieściłby się wsaloniku mojego bungalowu zprefabrykatów, pojawił się wampir. Zamiast dreszczyku pożądania na widok aktora odzianego jedynie wseksownie opięte na biodrach skórzane spodnie, przeszyła mnie fala lęku. Zabawne, jak zabicie wampira wzmaga strach przed nimi. Wkoszmarach wampiry wyłaniały się zdziur wpodłodze domku iszeptały do mnie zmroku. Wsnach czułam przebijający ciało kołek izatapiające się wmoim ramieniu kły.


      Gdyby to Warren leżał mi zgłową na kolanach, na pewno zauważyłby moją reakcję. Ale rozciągnięty na dywanie wilkołak wpatrywał się ze skupieniem wekran.


      –Wiecie – zaczęłam jakby od niechcenia, rozpierając się wygodniej na nieprzyzwoicie miękkiej skórzanej kanapie, stojącej wtelewizyjnym pokoju wielkiego domu Kyle’a. – Zastanawiam się, dlaczego Kyle wybrał właśnie ten film. Po tytule wżyciu bym się nie domyśliła, że może wnim być tyle nagich męskich torsów.


      Warren parsknął, wpychając sobie do ust garść popcornu zmiski, którą trzymał na brzuchu.


      –Aco? – rzekł, przeciągając po teksańsku zgłoski. – Spodziewałaś się więcej półnagich kobiet, Mercy? Znasz Kyle’a, więc nie powinnaś być zaskoczona. – Zachichotał, wskazując na telewizor. – Hej, nie wiedziałem, że wampiry nie podlegają prawu grawitacji. Widzieliście kiedyś jakiegoś zwisającego tak zsufitu?


      Potrząsnęłam głową, obserwując, jak filmowy wampir rzuca się na dwie swoje fanki.


      –Nie, ale nie zdziwiłabym się. Nie widziałam też, jak pożywiają się na ludziach. Ble.


      –Cicho. Uwielbiam ten film – bronił swojego wyboru Kyle. – Śliczni chłopcy wijący się wpościeli, nagie torsy iobcisłe skórzane biodrówki. Myślałem, że tobie też podejdzie, Mercy.


      Zlustrowałam mężczyznę wzrokiem, każdy jego opalony, muskularny kawałek, idoszłam do wniosku, że jest owiele bardziej interesujący niż jakiś tam przystojniak zekranu – bardziej rzeczywisty.


      Miał aparycję stereotypowego geja, od żelu na doskonale przyciętych ciemnych włosach aż po kosztowne, lecz gustowne ubrania. Nieuważnym obserwatorom łatwo umykała ukryta wtym ślicznym opakowaniu wybitna inteligencja. Co oczywiście było celem Kyle’a.


      –Niewystarczająco kiepskie jak na wieczór kiepskich filmideł – ciągnął Kyle, nie przejmując się, że przeszkadza. Itak nikt znas nie śledził wyjątkowo błyskotliwych dialogów. – Wziąłbym „Blade’a” trójkę, ale ktoś go wypożyczył.


      –Wesley Snipes jest boski wkażdym filmie, nawet jeśli do oglądania trzeba wyłączyć dźwięk – oświadczyłam ischyliłam się do miski zpopcornem.


      Warren nadal nie stracił chorobliwej chudości, wspomnienia po wypadkach sprzed miesiąca, kiedy był ciężko ranny, bliski śmierci. Na szczęście wilkołaki są twarde, inaczej nie przeżyłby ataku wampira – nosiciela demona. To jego właśnie zabiłam za wiedzą izgodą Pani tutejszej chmary. Fakt, że tak naprawdę nie chciała, bym go zabiła, nie negował jej oficjalnego przyzwolenia – nie mogła wyciągnąć wobec mnie żadnych konsekwencji za tę śmierć. Natomiast jeśli chodzi odrugiego zabitego wampira, nie wiedziała, że to ja jestem za to odpowiedzialna.


      –Pod warunkiem, że nie gra transa – wycedził Warren.


      Kyle przytaknął mruknięciem.


      –Snipes to niezłe ciacho, ale jako laska wygląda koszmarnie.


      –Ej – zaprotestowałam, wracając myślami do tematu rozmowy. – „Ślicznotki” to całkiem niezły film. – Oglądaliśmy go tydzień wcześniej umnie.


      Na dźwięk dochodzącego od strony schodów cichego buczenia Kyle podniósł się zkanapy zlekkością tancerza. Przeznaczony dla Warrena pokaz gracji przeszedł bez echa. Wilkołak skupił wzrok na telewizorze, choć jego uśmieszek nie był zapewne reakcją, na jaką reżyser liczył, tworząc wyjątkowo krwawą scenę. Moje odczucia okazywały się bliższe oczekiwanemu odbiorowi. Zbyt łatwo przychodziło mi postawienie się wroli ofiary.


      –Murzynek gotowy, cukiereczki – ogłosił Kyle. – Chcecie coś do picia?


      –Nie, dzięki – rzuciłam. To tylko film, pomyślałam, obserwując pożywiającego się wampira.


      –Warren?


      Na dźwięk swojego imienia wilkołak wkońcu oderwał oczy od ekranu.


      –Wodę poproszę.


      Warren nie był tak ładny jak Kyle, odznaczał się raczej surową, męską urodą. Odprowadził schodzącego do kuchni partnera pożądliwym spojrzeniem.


      Uśmiechnęłam się wduchu, uradowana widokiem szczęścia Warrena. Gdy tylko Kyle zniknął zpola widzenia, oczy wilkołaka spoważniały. Usiadłszy prosto, pogłośnił telewizor iprzeniósł na mnie spojrzenie.


      –Musisz się zdecydować – zaczął znaciskiem. – Adam, Samuel albo żaden. Nie możesz trzymać ich wniepewności.


      Adam był Alfą miejscowego stada wilkołaków imoim sąsiadem, zktórym od czasu do czasu się umawiałam, Samuel zkolei moją pierwszą miłością, pierwszym zawodem miłosnym iobecnym współlokatorem. Tylko współlokatorem, choć pragnął czegoś więcej.


      Żadnemu znich nie ufałam. Opanowanie Samuela wkontaktach ze mną było tylko fasadą, skrywającą cierpliwego, bezwzględnego drapieżcę. AAdam... Cóż, Adam mnie przerażał. Niestety, obawiałam się, że kocham ich obu.


      –Wiem.


      Warren odwrócił wzrok, co oznaczało, że czuje się niezręcznie.


      –Nie myłem dziś zębów prochem, więc nie będę strzelał zgrubej rury, ale to poważna sprawa, Mercedes. Rozumiem, że to niełatwe, jednak dwa dominujące wilkołaki zainteresowane jedną samicą oznaczają rozlew krwi. Nie znam przypadku, żeby jakiś wilk dawał samicy tak duże pole manewru, jakie oni dają tobie, ale lada moment któryś znich się złamie.


      Moja kieszeń zagrała „Baby elephant walk”. Wyłowiłam komórkę izerknęłam na numer dzwoniącego.


      –Wierzę ci – powiedziałam do Warrena. – Tylko nie mam pojęcia, co ztym zrobić.


      Problem zSamuelem nie polegał tylko na jego dozgonnej miłości do mnie, ale to była sprawa pomiędzy nami iWarrenowi nic do tego. Jeśli zaś chodzi oAdama... Po raz pierwszy zaczęłam się zastanawiać, czy nie lepiej zebrać manatki izniknąć.


      Telefon nie przestawał wygrywać melodyjki.


      –To Zee. Muszę odebrać.


      Zee, mój były szef imentor, nauczył mnie, jak złożyć silnik od podstaw, atakże zaopatrzył wakcesoria umożliwiające zabicie wampira odpowiedzialnego za stan Warrena oraz koszmary, które kładły pod jego oczami głębokie cienie. Uznałam, że Zee zyskał sobie tym prawo do przerywania Piątkowych Wieczorów Filmowych.


      –Zastanów się nad tym.


      Kiwnęłam głową, odbierając telefon.


      –Cześć, Zee.


      Wsłuchawce odpowiedziała mi cisza.


      –Mercedes – odezwał się wkońcu Zee inawet twardy niemiecki akcent nie pokrył wahania wjego głosie. Stało się coś niedobrego.


      –Zczym dzwonisz? – Natychmiast siadłam prosto iopuściłam nogi na podłogę. – Jestem zWarrenem – dodałam, dając Zee do zrozumienia, że ma jeszcze jednego słuchacza. Obecność wilkołaka odbierała rozmowom poufność.


      –Mogłabyś pojechać ze mną do rezerwatu?


      Gdyby to nie był Zee, uznałabym, że chodzi opobliski Rezerwat Umatilla, jednak wtym wypadku nie ulegało wątpliwości, że mowa oRezerwacie Nieludzi imienia Ronalda Wilsona Reagana leżącym wWalla Walla, który potocznie nazywano Uroczyskiem.


      –Teraz?


      Wsumie... Zerknęłam na filmowego wampira. Nie do końca mnie przekonywał, nie umiał zagrać prawdziwego zła, ale itak wzbudzał niepokój. Jakoś nie potrafiłam wykrzesać zsiebie żalu, że ominie mnie dalszy ciąg filmu. Atym bardziej rozmowy omoich sprawach sercowych.


      –Nie – burknął Zee. – Wprzyszłym tygodniu. Jetzt. Oczywiście, że teraz. Gdzie jesteś? Podjadę po ciebie.


      –Wiesz, gdzie mieszka Kyle?


      –Kyle?


      –Chłopak Warrena. – Zee znał Warrena, nie przyszło mi do głowy, że dotychczas nie spotkał Kyle’a. – Zachodnie Richland.


      –Daj adres, trafię.
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      Ciężarówka Zee pruła autostradą jak strzała, mimo że liczyła sobie więcej lat niż ja. Szkoda, że tapicerka nie była wpodobnym stanie jak silnik. Przesunęłam się trochę, żeby wystająca sprężyna nie uwierała mnie tak boleśnie wkrzyż.


      Lampki na desce rozdzielczej oświetlały pobrużdżoną twarz, którą Zee przybrał na użytek świata. Gęste siwe włosy były wnieładzie, jakby mierzwił je palcami.


      Po zakończeniu rozmowy zZee Warren nie wrócił już do tematu Samuela iAdama, bo wpokoju pojawił się Kyle zmurzynkiem. Nie przeszkadzało mi, że Warren wtrąca się wmoje sprawy sercowe – ja wystarczająco wtrącałam się wjego, żeby zyskał sobie do tego prawo. Nie chciałam po prostu otym myśleć.


      Droga mijała nam wmilczeniu. Znałam starego tetryka na tyle, żeby powstrzymać się od nagabywań. Itak nie wyciągnęłabym zniego żadnych informacji, zostawiłam go więc wspokoju. Wkażdym razie po pierwszych kilkunastu pytaniach, na które nie udzielił mi odpowiedzi.


      –Byłaś już kiedyś wrezerwacie? – zapytał nieoczekiwanie, kiedy przejeżdżaliśmy przez rzekę za Pasco, kierując się na drogę do Walla Walla.


      –Nie.


      Rezerwat nieludzi wNevadzie był przyjazny turystom. Wybudowano tam nawet kasyno iniewielki park tematyczny. Wprzeciwieństwie do Nevady, rezerwat wWalla Walla skutecznie odstraszał wszystkich spoza społeczności nieludzi. Czy taka była polityka rządu, czy sprawiły to wysiłki samych nieludzi, dość, że nieciekawa reputacja zniechęcała do odwiedzin.


      Zee zabębnił nerwowo palcami po kierownicy. Zgrubiała, pobliźniona skóra na dłoniach, poplamiona głęboko wżartym smarem, nie pozostawiała wątpliwości, że ręce te należą do osoby, która całe życie naprawiała samochody.


      Tak właśnie miały wyglądać dłonie człowieka, którego postać przyjął Zee. Kiedy kilka lat wcześniej, jakiś czas po ujawnieniu się pierwszego nieczłowieka, Szarzy Panowie, potężne, bezlitosne istoty sekretnie rządzące nieludźmi, zmusiły go do wyjawienia światu swego pochodzenia, Zee nie zawracał sobie głowy zmianą wcześniejszej powierzchowności.


      Znałam Zee od ponad dekady inie widziałam winnej formie niż naburmuszonego starszego mężczyzny. Wiedziałam jednak, że posiada drugą twarz. Większość nieludzi nawet po ujawnieniu funkcjonowała wspołeczeństwie, przybierając iluzoryczne powłoki. Ludzie nie byli jeszcze gotowi, aby ujrzeć ich prawdziwe postaci. Wzasadzie większość itak posiadała humanoidalne kształty, jednak się nie starzeli. Właśnie przerzedzone włosy, zmarszczki istarcze plamy stanowiły najlepszy dowód, że to nie naturalna postać Zee. Kwaśna mina natomiast nie zaliczała się do integralnej części magicznej aparycji.


      –Na miejscu nic nie jedz inie pij – rzekł ostro.


      –Spokojnie, czytałam baśnie – przypomniałam. – Żadnych przekąsek, napojów, żadnych przysług. Inie dziękować.


      –Bajki. Przeklęte opowiastki dla dzieciaków – mruknął.


      –Czytałam też Katherine Briggs – dodałam. – Ibraci Grimm. – Głównie wposzukiwaniu istoty, którą mógłby być Zee. Nie mówił otym nigdy, ale sądziłam, że jest kimś. Dlatego też próby zidentyfikowania go stały się dla mnie swego rodzaju hobby.


      –No, to już lepiej. Niewiele, ale zawsze. – Znowu zabębnił palcami okierownicę. – Briggs była archiwistką. Wjej opowieściach jest tyle prawdy, co wźródłach, zktórych korzystała, ate są wwiększości przeraźliwie niepełne. Zaś Grimmowie wswoich historiach kładą większy nacisk na dostarczenie rozrywki niż faktów. Jedne idrugie są nur Schatten... jedynie echami rzeczywistości. – Obrzucił mnie badawczym spojrzeniem. – Wujek Mike uważa, że możesz się nam przydać. Uznałem, że lepiej wykorzystać wramach odpłaty tę sytuację, bo nie wiadomo, kto stanie na twojej drodze wprzyszłości.


      Zee, narażając się na gniew Szarych Panów, dostarczył mi kilku przedmiotów należących do nieludzi, narzędzi umożliwiających skuteczne pozbycie się wampira‍-czarnoksiężnika, nad którym kontrolę stopniowo przejmował użyczający mu mocy demon. Zich pomocą zabiłam wampira, atakże jego stwórcę. Jednak, jak to wbaśniach bywa, wykorzystanie daru nieludzi po raz drugi, bez zgody właścicieli, niesie ze sobą konsekwencje.


      Gdybym wiedziała, że pomoc Zee ma być zapłatą, zadanie od początku wzbudziłoby we mnie obawy – ostatnim razem spłacanie długu wdzięczności nie skończyło się dla mnie zbyt dobrze.


      –Dam sobie radę – zapewniłam towarzysza mimo ściśniętego strachem serca.


      Skrzywił się kwaśno.


      –Nie pomyślałem okonsekwencjach twojej wizyty wrezerwacie po zmroku.


      –Przecież ludzie go odwiedzają – zaprotestowałam niepewnie.


      –Nie tacy jak ty inie wnocy. – Potrząsnął głową. – Turyści przychodzą za dnia iwidzą tylko to, co mają zobaczyć. Wświetle łatwiej oszukać ludzkie zmysły. Ale ty... Szarzy Panowie zakazali polowania na ludzi, jednak mieszkają tam drapieżniki, atrudno przeciwstawić się głosowi natury. Szczególnie gdy Szarych Panów, którzy ustalają zasady, nie ma na miejscu. Będę tylko ja. Jeśli zobaczysz coś, czego nie powinnaś, niektórzy mogą twierdzić, że działali, chcąc chronić...


      Wtym momencie przeszedł na niemiecki, aja zorientowałam się, że od jakiegoś czasu mówił właściwie do siebie. Dzięki Zee zrobiłam większe postępy wniemieckim niż przez dwa lata nauki wszkole, mimo to moja znajomość tego języka nie była aż tak dobra, bym mogła zrozumieć wszystko.


      Minęła już ósma, lecz ciepłe promienie słońca kładły się jeszcze na koronach drzew porastających zbocza wzniesień. Większe tworzyły nadal zieloną okrywę, jednak tu iówdzie krzewy pyszniły się już pełnymi barwami jesieni.


      Wokolicach Tri-Cities jedynymi drzewami były te podlewane wupalne lata przez ludzi oraz rosnące przy rzece. Wmiarę zbliżania się ku Walla Walla, gdzie Pasmo Błękitne zapewniało większą wilgotność, okolica stawała się bardziej zielona.


      –Najgorsze jest to – ciągnął Zee, przechodząc znów na angielski – że prawdopodobnie nie powiesz nam nic nowego.


      –Oczym?


      Stropiona mina nie pasowała do jego twarzy.


      –Ja, trochę namieszałem. Pozwól, że zacznę od początku. – Westchnął ciężko. – Wrezerwacie mamy własnych stróżów porządku. Działają po cichu, bo świat ludzi nie jest jeszcze gotowy, aby poznać nasze metody egzekwowania prawa. Niełatwo byłoby zamknąć wareszcie któregoś znas, prawda?


      –Wilkołaki mają ten sam problem – stwierdziłam.


      –Ja, nie dziwię się – przytaknął. – Do rzeczy. Ostatnio mieliśmy wrezerwacie parę niewyjaśnionych śmierci. Uważamy, że ich sprawcą jest ta sama osoba.


      –Należysz do sił porządkowych rezerwatu? – zdziwiłam się.


      –Nie. Nie mamy czegoś takiego. Nie wsensie policji. Ale Wujek Mike należy do Rady. Uznał, że twój nos może nam się przydać, więc posłał po ciebie.


      Wujek Mike prowadził wPasco bar dla nieludzi iinnych magicznych istot. Zawsze czułam, że jest kimś ważnym, bo jak inaczej udałoby mu się trzymać tylu Pradawnych wryzach? Nie zdawałam sobie jednak sprawy, że jest członkiem Rady. Może przyszłoby mi to do głowy, gdybym wiedziała, że istnieje wogóle jakaś rada.


      –Co ja mogę zrobić takiego, czego nie może jeden zwas? – Zee otworzył usta, ale powstrzymałam go gestem. – Nie, nie mam nic przeciwko. Potrafię sobie wyobrazić dużo gorsze sposoby na spłatę długu wobec was. Ale dlaczego akurat ja? Ate wasze psy zoczami jak spodki czy koła młyńskie? Awasza magia? Nie możecie znaleźć mordercy dzięki magii?


      Niewiele wiedziałam omagii, jednak przypuszczałam, że wrezerwacie nieludzi znajdzie się ktoś omocach przewyższających wtym wypadku możliwości mojego nosa.


      –Może Szarzy Panowie mogliby wskazać zabójcę dzięki magii – przyznał Zee – ale nie chcemy ich wto mieszać. Są zbyt nieprzewidywalni. Poza nimi... – Wzruszył ramionami. – Sprawca jest nieuchwytny. Jeśli chodzi owęch, większość znas nie została nim hojnie obdarzona. Ten zmysł rozwinęły raczej stworzenia pokrewne zwierzętom, akiedy Szarzy Panowie uznali, że lepiej nam będzie żyć pośród ludzi, wybili większość zwierzopochodnych istot, które przetrwały pojawienie się Chrystusa iżelaza. Może mieszka tu kilka stworzeń zdolnych wywęszyć człowieka, lecz są zbyt słabe, żeby im zaufać.


      –To znaczy?


      Spojrzał na mnie ponuro.


      –Żyjemy tu inaczej niż wy. Ktoś, kto nie posiada mocy, żeby się bronić, nie może pozwolić sobie na narażanie się silniejszym. Jeśli zabójca dysponuje potężną magią lub posiada koneksje, żaden znieludzi potrafiących rozpoznać winnego po zapachu nie zdobędzie się na jego wskazanie. – Wykrzywił się wgorzkim uśmiechu. – Może inie jesteśmy wstanie kłamać, ale prawda iszczerość to dwie różne rzeczy.


      Zostałam wychowana przez wilkołaki, stworzenia, które potrafiły wyczuć kłamstwo na odległość. Dobrze znałam różnicę pomiędzy prawdą aszczerością.


      Uderzyło mnie coś, co wcześniej powiedział.


      –No tak, ale ja też nie jestem potężna. Co, jeśli się komuś narażę?


      –Będziesz moim gościem. – Uśmiechnął się. – Choć może się to okazać niewystarczające, jeśli zobaczysz za dużo. Nasze prawa jasno określają sposób postępowania zwałęsającymi się po Podgórzu śmiertelnikami, którzy naruszają nasze sekrety. Aczkolwiek fakt, że zostałaś zaproszona przez Radę oraz że nie do końca jesteś człowiekiem, powinien zapewnić ci względną nietykalność. Zresztą każdy, kto poczuje się urażony twoimi słowami prawdy, zgodnie znaszymi prawami dotyczącymi gości, stanie raczej przeciwko mnie niż tobie. Aja potrafię się bronić.


      Wto nie wątpiłam. Zee mienił siebie gremlinem, które to określenie było zapewne tak bliskie prawdzie, jak każde inne, choć akurat to słowo powstało dużo, dużo później niż on sam. Mój towarzysz należał do istot zaprzyjaźnionych zżelazem, co dawało mu przewagę nad większością nieludzi, dla których metal ten stanowi śmiertelne zagrożenie.


      Żadna tablica nie informowała ozjeździe na dobrze utrzymaną drogę, wktórą skręciliśmy zautostrady. Szosa wiła się pomiędzy niewysokimi, zalesionymi pagórkami, ate zdecydowanie bardziej przypominały Montanę niż jałowe, porośnięte stokłosą ibylicą obszary wokół Tri‍-Cities.


      Za kolejnym zakrętem, pokonawszy gęsty zagajnik topolowy, wjechaliśmy pomiędzy wysokie na pięć metrów mury zbeżowych betonowych bloków. Gościnność progów podkreślały dodatkowo umieszczone na szczytach murów zasieki zdrutu ostrzowego.


      –Wygląda jak więzienie – podsumowałam. Wąska droga biegnąca pomiędzy wysokimi ścianami przyprawiała mnie oklaustrofobię.


      –Owszem – przyznał Zee odrobinę ponuro. – Zapomniałem zapytać, masz ze sobą prawo jazdy?


      –Tak.


      –To dobrze. Musisz mieć na uwadze, Mercy, że wiele istot zamieszkujących rezerwat nie przepada za ludźmi, awtobie jest wystarczająco dużo zczłowieka, żeby czuły wobec ciebie niechęć. Jeśli naruszysz jakąś granicę, najpierw cię zabiją, apotem dopiero dadzą mi szansę szukania sprawiedliwości.


      –Będę uważała na to, co mówię – obiecałam.


      –Uwierzę, jak zobaczę – prychnął drwiąco. – Żałuję, że nie ma tu Wujka Mike’a. Przy nim nie ważyliby się cię tknąć.


      –Myślałam, że moja wizyta tutaj jest pomysłem właśnie Wujka Mike’a?


      –Owszem, ale on prowadzi interes, nie może tak sobie zostawić baru.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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